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Kara śmierci bardzo rzadko zdarzała 
jsię w Polsce—oczywiście mowa tu o szla­
chcie, bo chłop szedł za byle kradzieżdyac .

. na szubienicę a m iasta nadużywały mie- 
fcza na mocy swego okrutnego prawa 
magdeburskiego—chyba, że winny ściga- 
ny był prawem przez bardzo możnego 

odtfoskarżycieła, chyba że był bardzo mizer- 
mecnym, nieosiadłym sztachetką i należał do 

warstwy herbowej „ogołoconej i obdar­
tej" ( g o l o t a e  e t  o d a  r d i ,  j ak  się 

=sS!w swojej domorosłej łacinie wyrażają 
akta)—albo gdy podpalał i rozbijał a poj- 
many był in  r e c e n t i  na podstawie za- 

W. sady prawnej: „Fur, latro, incendiarius,
lieof.viarum depopulator ubique capiatur." 1)

Gdy się zważy ilość wielką niepo- 
mszczonych zbrodni w Polsce, *) zrozu­
mie się łatwo, dlaczego ścięcie1 Samuela 
Zborowskiego na znacznej części społe­
czeństwa ówczesnego sprawiło wrażenie 
wyjątkowego okrucieństwa, ak tu  osobi­
stej zemsty.

Wieża uchodziła za bardzo ciężką 
karę. W edług konstytućyi z r. 1 5 8 8  w i­
nowajca siedzieć miał in  f u n d o ,  na sa­
mem dnie wieży, w takiej głębokości, 
że od podłogi do okna miało być 12 ło­
kci odległości; a taż sam a konstytućya 
wzbroniła starostom  pod karą 4 0 0  grzy­
wien czynić ulgi odsiadującym  wieżę, 
mianowicie podbudowywać im piąterka 
i kominy. Była opinia, że gdyby „mę- 
żobójca tak siedział jako ma siedzieć, 
rzadkoby który wyszedł żyw z wieży." 
Ale tak  nie było. Podstarościowie i bur- 
grabiowie czynili więźniom najrozmaitsze 
ulgi i ustępstwa.

Zobaczmy jak  ta straszna kara 
w rzeczywistości wyglądała.

„A co o wieży powiadasz — czytam y 
u Górnickiego—iż trudno rok w niej wy-

') Złodziej, ło tr, podpalacz, g rab ieżca na  
drogach publicznych wszędzie winien być pojm any.

i) „Do tego przyszło, w yrzuca S k a rg a  n a  
sejmie; że ten co w łasnego ojca zabił, 'n a  tym  
przeszłym  sejm ie bez k a ra n ia  został."
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siedzieć, to wiem jednego, który trzy i sum iennie pojmował swe obowiązki i taUa 
lata  i kilka niedziel nie wychodząc kowespełniał jako szef władzy sądowetari
w wieży siedział, a żyw i teraz, i ma się 
dobrze."

Dokonał tego samego także szlachcic 
W alenty Cebrowski, który za zabicie 
dwóch braci Czerniowskich odsiedział trzy 
lata i 18 tygodni. x) W bardzo licznych 
wypadkach skazany wieży nie zasiadał 
i uchodziło mu to bezkarnie, bo n ik t się 
o to nie upomniał. „Ale to niektórzy fa r­
bują, wywodząc srogość kaźni polskiej— 
powiada M odrzewski—że na rok do ta ra ­
su mężobójcę sadzają... O jako wiele je s t  
ludzi, pobitych za naszej pamięci w do­
m u i na ulicach, w mieście i na polu, 
w świętych i nieświętycb miejscach! 
A któryż był z tych morderców, k tóry­
by się nie wym knął z tego siedzenia do­
rocznego?" 2)

A działo się tak  wobec surowych 
konstytucyi, które stanowiły, że „ktoby 
będąc c o n v i c t u s  do wieży czasu ozna­
czonego nie siadł, albo z niej wyszedł, 
nie wysiedziawszy, ma być i n f a m i s  
i p s o  f a c t o ;  m a być przez starostę, albo 
stronę im any i na gardle karan."

Przez starostę albo stronę. Niestety, 
częściej przez stronę, aniżeli przez s ta ­
rostę.

Spotykam y w historyi ciągłe przy­
kłady, że gdy chodziło o zniewolenie ko ­
goś do zadośćuczynienia prawomocnemu 
wyrokowi, musiała się tern zająć strona, 
a tak  egzekucya dekretu przechodziła 
w ręce pryw atne, a nie bezstronne.

Starosta był jedynym  organem  w y­
konawczym, a nie było bezczynniejszej 
władzy nad starościńską. Nie dlatego, 
żeby zakres kom petencyi i środków s ta ­
rosty był niedostateczny—przeciwnie za­
kres ten pod względem sądowym, w y­
konawczym i adm inistracyjnym  był bardzo 
szeroki, a dotacya m ateryalna bywała 
zwykle hojną, ale dla tego, że do rzad­
kości należał starosta, k tóryby na seryo

1) A k ta  Grodz. Lwowskie tom. 355, str. 2246.
2) O p o p r a w i e  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  

str. 132.

i policyjnej na wielkim zazwyczaj obszssta 
rze kraju, jako  stróż bezpieczeństwa puiko\ 
blicznego, jako b r a c h i u m  r egal i t yl l  
i wykonawca woli prawra. Starostwo uwajutr: 
żało się za osobistą dotacyę, za źródljpo 
dochodu, z którego zaledwie naj n iezn acfe  
niej sza cząstka szła na cele urzędów mie 
Najczęściej pan starosta zajmował s ię ja L  ] 
najm niej sprawami swego urzędu, zdawsAd; 
wszystko na swoich podwładnych — podkop 
starości bywał wszystkiem. Lepiej ta|. 
może jeszcze było, aniżeli kiedy starosU u 
chciwy i samowolny nadużywał swojL^ 
władzy, k tóra w ręku despotycznego i be;p-ra 
względnego człowieka z rękojmi bezpitgą ‘ 
czeństwa zmieniała się w środek uciskj w 
słabych i bezbronnych. Takich s ta ro s to ^ '
0 jakich opowiada nam Starowmlski, któr 
„pamiętał, gdy dwu starostów  niegd;^ < 
sądzono o ździerstwo albo rozbój jaw ir^ 
jednego, że dwóch cudzoziemców na roszjy 
ście wziąwszy, kazał potopić, pieniący
1 klejnoty od nich pobrawszy, d r u g i e j  
co sobie w jarm ark  targow e gwałtem (Lcj 
kupców wybierał, sztuk kilkanaście blp0Cj 
watów brał od sklepu, kufę albo i <N[(te 
małmazyi od piwnicy; za siugą, co vcą0 
bierał, zaraz dwoje sani poszóstnycb by}< 
stem  piechoty chodziło, którem i rzecanj 
w ydarte na zamek odwożono" :) — takimi 
starostów  zapewne do wyjątków licz(%isj 
ale do wyjątków też należeli gorliwi, 
stronni i urząd swój na seryo biorący, bi

Bez odpowiedniej siły zbrojnej trudk S( 
było strzedz bezpieczeństwa p u b lic z n e j  
i być egzekutorem  wyroków. Miał s t a j  
sta  przeciw sobie setki szabel niesfortsię 
szlachty i powinien był utrzym yw ać ziołęC 
czniejszą straż bezpieczeństwa. Puzwalsu i 
mu na to środki, ki órych dostarczały (jli . 
chody starostw a — mógł ją  mieć, ale isgn 
miał, bo to kosztowało, a jeżeli miał, 0\ 
nie zawsze dla utrzym ania porządku a ci-ZCz 
ściej dla pryw atnych celów np. dla sfj^ 
czania bitew z przeciwnikami swymi, jlo 
__________  ivite

i) R e f  o r  m a c y  a  o b y c z a j ó w  P? 
s k i c h.  W ydanie Turow sk. str. 146.
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i ’ Mmamy tego przykład na Janie Tomaszu 
JowfjDrohojewskim i Adamie Stadnickim , obu 
)bszsstarostach przemyskich. Osobną straż zam- 
a pnkową spotykam y w województwie ruskiem  
galitylko w Haliczu, gdzie starosta Struś 
uwijutrzymuje 100 piechoty zorganizowanej 

źródljpo wojskowemu, pod osobnym rotmi- 
'naczjstrzem, ale i tu  ją  rozpuszczono po kilku 
‘iowtniesiącach, czego panu staroście przyszło 
Qjatw lat kilka później mocno żałować, bo 
dawjAdam Kalinowski, starosta winnicki, pod- 
- P«kopał się pod zamek i w ykradł mu córkę, 
i *a Nic dziwnego, że w podobnych wa- 
aros,ruukach trudno było ukrócić zuchwalca, 
3W% tóry  nietylko urągał wszelkiej powadze 
* k®kraju, ale był niebezpieczeństwem i pla- 

)ezP1;gą całej okolicy. Siły do poskromienia go 
aciskj wykonania mocą urzędową wyroku bra- 
os^kło.
^  Szedł m andat za m andatem  od króla 

starosty, aby wykonał egzekucyę m o- 
awilta  n o b i l i t a t e  (poruszywszy szlachtę), 
a mszly uniwersały do szlachty, aby na mo- 
ni^cy konstytucyi z r  1609 dała m u pomoc. 
lł?le8Na oznaczony przez starostę dzień szla- 
em phcic każdy obowiązany był wyruszyć 
e “pod karą 100 grzywien — ale to pospo- 
i d"lite ruszenie powiatu rzadko kiedy przy- 
50 "chodziło do skutku w takiej sile, jakiej 

było potrzeba. Kiedy w r. 1603 wezwano 
rzecuni wersalami królewskimi i starościński- 
taki'mi szlachtę sanocką, aby ruszyła na Sta- 

lczoDjisława Tarnawskiego, chąrążego sano- 
Hkiego, jako bannitę obłożonego infamią 

W ',  buntownika przeciw pospolitemu prawu 
trud- stanęło dwóch szlachciców, jak  to z obu- 
cznełzeniem stwierdza w protestacyi swojej 

stabodstarości Zygm unt Chamiec. Kończyło 
Sforzę tedy na tern, że przy pomocy jakiejś 
ić zbłędnej chorągwi, wałęsającej się po kra- 
swalsu j wybierającej bezprawnie stacye, je- 
'Uły |li się nawinęła w pobliżu, po zebraniu 
ale |grai luźnego hajductw a a naw et Tatarów 
niał, owych obszarpańców szlacheckich, och- 
i a ci-zczonych nazwą „hołoty" (golotae et odar- 
iła s|ii), wyruszała wyprawa, podobna raczej 
mi, Jlo wszystkiego innego, aniżeli do prawo­

witego b r a c h i u m  r e g a l e .  To też 
w piak zwane egzekucye miewały niekiedy ot­

warte cechy gwałtu, wyglądały raczej na

rozbójniczy najazd, na m orderczy odwet, 
aniżeli na akt powagi i siły rządowej, na 
represyę z ram ienia króla.

Marcin Krasicki, starosta przemyski, 
wykonał kilka takich egzekucyi, między 
innymi na synach Stadnickiego, Dyabłem 
zwanego, Zygmuncie i W ładysław ie — 
wielbi go za to napis na grobowcu: r  e- 
g u m  r e b e l i e s ,  p a c i s  t u r b a t o r e s  
e t p r a e d o n e s  v i r i l i t e r  r e p r e s -  
s i t. ‘)

Jak  wyglądała w praktyce taka urzę­
dowa represya, dowiadujem y się od je ­
dnej z jej ofiar, M aryana Z ielińskiego,2) 
który zarzuca Krasickiemu, że pod pre­
tekstem  egzekucyi „prawie o północy na­
słał na jego dwór w Rolowie sługi swe, 
a z nimi Tatarów Hassana, Sołumacha, 
Dusaja i inszych około 70 ludzi, którzy 
z okrzykiem tatarskim , strzelaniem, drzwi 
do dworu dobywać poczęli, a nie mogąc 
dobyć, ogień pod nie podłożyli, a przepa­
liwszy drzwi, ostatek siekierami w yrąba­
li, Zielińskiego obuchami zbili, prawie n a ­
giego, bo tylko w bieliźnie na koń wsa- 

, dzili i nogi pod konia powrozami związali, 
i n t e r i m  wszystek sprzęt i ochędóstwo 
jego zabrali, a potem nocą nie drogą ale 
manowcami do Dołhego wsi jezuickiej 
zawieźli, nazajutrz przez Sambor c a p t i -  
v u  m c o n t u m e l i o s e  (więzionego 
urągliwie) prowadzili, a ztam tąd na noc 
do Brześcian zawieźli, gdzie Zieliński przy 
pomocy rodzonego brata uszedł."

Jest to bardzo znaczącym objawem, 
że odbycie jakiejś kary, zapłacenie winy, 
spełnienie obowiązku upokarzającej depre- 
kacyi, najpewniej i najłatwiej przycho­
dziło do skutku, jeś li wypływało nie 
z prawomocnego wyroku sądowego, ale 
z kompromisu i tak  zwanego „przyjaciel­
skiego wynalazku". W ięcej ufano na­
ciskowi prywatnem u, niż urzędowej egze­
kucyi.

1) „Buntowników królew skich , w ichrzycieli 
pokoju i łupieżców m ężnie pogrom ił".

2) A k ta  Grodzkie Lwow a tom 379 z roku 
1628 s tr. 1631— 1637.
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S potykam y częste tak ie  przykłady .
„Szlachetny Maciej W rocki jaw n ie  

i dobrow olnie opow iada się, iż za urazą, 
k tó rą  JM panu Jakóbow i D obrzyńsk ie­
m u, szlachcicowi zacnem u, sław y jeg o  
i dom u staroży tnego  do tykając , w yrzą­
dził, idzie na  w ysoki zam ek tu te jszy  
lw ow ski siedzieć do wieży, żałując i po­
k u tu jąc  za to, i tam  ta k  długo siedzieć 
pow inien będzie, aż p. D obrzyński nad  
nim  m iłosierdzie chrześc ijańsk ie  uczyni."

S tan isław  B łoński odsiaduje wieżę 
w P rzem yślu  na  m ocy in tercyzy  zaw artej 
z b raćm i G rzybow skim i; P aw eł Jas iń sk i 
i Andrzej S arn ick i czyniąc zadość a m i- 
c a b i l i  c o m p o s i t i o n i  poddają się 
tak  sam o karze siedzenia w wieży prze­
m yskiej, ja k  niem niej K o n stan ty  K orn iak t 
n a  m ocy p ryw atnej in te rw en cy i S tan is ła ­
w a Żółkiew skiego w  spraw ie z ro tm i­
strzem  S tan isław em  B ranickim . K iedy n a ­
to m iast chodziło o odsiedzenie wieży z w y ­
ro k u  sądow ego, czuw ać nad  tern m usiała  
najczęściej sam a s tro n a  przeciw na, aby 
w inow ajca odbył karę  is to tn ie , a jeżeli 
przyszło do jak ie j in te rw en cy i g rodu , to 
tylko na p rośby  i sk arg i z p ryw atnej 
s trony , a nie z urzędow ej in icyatyw y .

(G. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

— Przywileje podchorążych. Ruda m i­
n istrów  zatw ierdziła przepisy dotyczące 
obsadzania przez podchorążych posad 
w w ydziałach cyw ilnych. Podchorążow ie, 
k tórzy  przebędą n a  służbie pozaobowiąz- 
kowej la t 10, o trzym ają  stanow iska  cy ­
w ilne w edług  lis t s tarszeństw a. W  tym  
celu do rozporządzenia m in is te ry u m  w ojny 
przedstaw iono  43,280 posad, z teg o —w w y ­
działach: kom unikacyi 24,303, sk arb u  — 
9,600, spraw  w ew nętrznych  4,573, ro ln i­
c tw a i u rządzania g ru n tó w  1,633 oraz w y ­
znania praw osław nego 1,141.

—  Wychodźtwc; Naczelnikow i pow iatu 
w łocław skiego polecono rozciągnąć nadzór

n ad  działalnością agentów , trudniącycl śro 
się w erbow aniem  robo tn ików  na robot im 
ro lne do P ru s  i zobow iązać ich, aby aj log 
praw o zajm ow ania się tym  procedereit 
w yrabiali sobie u  g u b ern a to ra  pozwolenii 
n a  piśm ie. N astępn ie polecono, aby wyje 
żdżający zagran icę  ro bo tn icy  posiadali o 
naczelnika pow iatu  św iadectw a, że władzj • ^  
ad m in is tracy jn e  nie m ają nic przeciwk; ■ 
opuszczeniu k ra ju  przez poszczególną je; '
d nostkę. cz"

— Śmierć biskupa. D nia 7 r. b. p: Do 
dłuższej chorobie zm arł w Żytom ierzu k: koi 
Karol N iedziałkowski', b iskup dyecezj mi 
łucko-żytom ierskiej. ryi

— Komisya kolejowa. P rzyby ła  do h  
dzi specyalna kom isya z P e te rsb u rg a , ń  . 
żona z naczeln ika dróg  żelaznych, inżi me 
n iera  Kozyrewa, in sp ek to ra  d róg  żelaznyc: r0£ 
p. Guczkowa, oraz naczelników  wydziale 
w ych d róg  N adw iślańskich  i drogi Wie z 1 
deńskiej w raz z d y rek to ram i tychże drop zy* 
Rzeczona kom isya zw iedziła szczegółów ari 
linię kolei Obwmdowej-Łódzkiej, całą lin* 
kolei F ab ry czn o - Łódzkiej, g łów ne wai z 
sz ta ty  w  W idzewie, m agazyny  oraz biur ko 
stacy i Łódź i t. d. Kom isya znalazła wszj zd< 
stko  w należy tym  porządku. żoł

— Strejk aptekarzy w Łodzi. Łódzki 
Tow arzystw  u lekarskie, rozw ażyw szy spr; 
w ę  s tre jk u  w ap tekach  łódzkich i zwiąai Cg 
nych z' nim niedokładności w  przygoti • 
w an iu  lekarstw , stw ierdziło, że mimo zi ^  
pew nień  w łaścicieli ap tek  co do normę 
nego b ieg u  p racy  — w w iększości apte 
b rak  je s t  fachow o w ykształconego pers — 
nelu, sk u tk iem  czego w przygotowani 
leków  zdarzają  się karygodne  pomyłki.

Zdaniem  Tow. lekarsk iego , obowią: 5. 
kiem  właścicieli ap tek  je s t  jaknajprędz 
ze w zględu  n a  niebezpieczeństw o choryt 
u su n ąć  ten  anorm alny  s tan  rzeczy.

— Nagłe chłody. Chłody, jak ie  odki 
k u n as tu  dni zapanow ały u nas, ja k  w; 
kazuje głów ne obserw ato ryum  fizyca 
w P e te rsb u rg u , są n astępstw em  cykloi , 
zim nego n a  m orzu B altyckiem , idąc.ep sr 
z północnej Skandynaw ii. N a drodze sw E. 
cyklon sk an d y n aw sk i ze tk n ą ł się z nowy oc 
cyklonem , idącym  ku  m orzu CzarneD rz 
z E uropy  południow ej. S tarcie się tyt , 
dw uch  cyklonów  w płynęło na zm ianę ten f 
p era tu ry , zarów no u  nas, ja k  n a  Litwi si' 
Rusi, w  Rosyi zachodniej i północnej on
w F in landy i. W  F in landy i północnej mi sz 
zy dochodzą do 15 stopni, we wschodni 
części gub . A rchangielsk iej p an u ją  mro; 
35-stopniow e. N a tom iast w całej Ros, ra
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środkowej panują ciepła bez zmiany. Zi­
mna u nas według przepowiedni meteoro­
logów potrwać mają jeszcze parę dni.

Z A G R A N I C Z N A .

* W r z e n i e  w  C h i n a c h .  Dzienniki ros.yj-' 
skie otrzymują wciąż bardzo niepokojące 
wiadomości z Dalekiego Wschodu Chiń­
czycy zbierają się na gwałt, poczynili zna­
czne zamówienia na armaty u Kruppa. 
Do Mongolii przybyła z Pekinu specyalna 
komisya wojskowa celem opracowania na 
miejscu planu obrony granic. W Mandżu- 
ryi Chińczycy zamierzają znowu poruszyć 
kwestyę sądowej jurysdykcyi rosyjskiej. 
Rozdrażnienie wśród ludności chińskiej 
nietylko podobno trwa, ale wciąż jeszcze 
rośnie.

Do „Rieczi“ donoszą telegraficznie 
z Charbina, że w Pekinie zapadła decy- 
zya co do pośpiesznego zreorganizowania 
armii.

Armia chińska obecnie składa się 
z 308 batalionów piechoty, 62 pułków 
konnicy i 172 bateryi. Liczba wojska, 
zdolnego do boju, równać się ma 325,000 
żołnierza przy 1,032 działach. Prócz tego 
jest jeszcze obrona krajowa — 150,000 
piechoty i 75,000 jazdy. W tempie przy- 
śpieszonem nabywają Chiny kartaczowni­
ce, samoloty i balony sterowane. Według 
projektu ministra do r. 1914 liczba woj­
ska doprowadzona ma być do 53 dywi- 
zyi, z których każda liczyć ma 17,000

żołnierzy wszystkich rodzajów broni. W 
tym właśnie celu zaciągnięto pożyczkę 
w Ameryce. Wojska regularne są obecnie 
znakomicie uzbrojone i wyćwiczone.

* M r o z y  i ś n i e g i .  Ze wszystkich części 
Węgier nadchodzą wiadomości o mrozach 
i śniegach. W Lippo pada śnieg od czte­
rech dni, w Miskolczu mrozy wyrządziły 
w' ogrodach i winnicach wielkie szkody. 
W Trutnowie majster blacharski, ojciec 
siedmiorga dzieci, zamarzł w śniegu.

* P o ż a r  w  k o p a l n i .  W jednej z kopal­
ni — w Scranton — (w Ameryce Półno­
cnej) na głębokości 750 stóp, wybuchnął 
groźny pożar. 300 górników znajduje się 
w podziemiach. Około 75 z nich ma od­
cięte wyjście.

* J a p o n i a  i A n g l i a .  Ogłoszono tekst 
anglo-japońskiego traktatu handlowego, 
podpisanego w Londynie. Prasa japońska 
ogólnie jest zadowolona i przyznaje, że 
poczynione ustępstwa były nieuniknione 
dla podtrzymania sujuszu z Anglią.

*  K r a d z i e ż  k r u s z c u .  W kopalni złota 
w Wrerszeiz na Węgrzech bandyci zrabo­
wali kilka pudów kruszczu złota i uciekli.

* N o w y  t u n e l  A l p e j s k i .  Kilka dni temu 
przebito jeden z najdłuższych tuneli euro­
pejskich pod górą Loetschberg w Alpach 
berneńskich.

W nocy z dn. 31 marca na 1 kwie­
tnia wybuchnął w tunelu ostatni nabój 
dynamitowy — - i opadła ściana ziemna,

5 Szwecya po wojnach 
z Polską.

{C. d.)

Sejm skazał barona Goertza na karę 
śmierci. Doktór Conradi błagał Ulrykę 
Eleonorę, aby' rozpoczęła panowanie swoje 
od aktu łaski. Królowa wzruszona jego 
rzewnemi słowy była gotowa do złago­
dzenia kary, ale duchowieństwo oparło 
się temu.

W dzień egzekucyi towarzyszyły or­
szakowi skazańca tłumy podburzonego 
ludu, „w pośród których—jak  mówi Moth- 
ray — znajdowało się około 60 duchow7-

nych, pilnujących ofiary swej zemsty.* *)
Goertz, dając głowę swą pod miecz 

katowski, wołał; „Napij się ziemio szwedz­
ka niewinnej krwi, której tak pragniesz".

Cięcie dopiero miecza otworzyło oczy 
zwiedzionemu niegodnie ludowi.

Mieszczanie wrócili do domu, przybici 
wyrzutami sumienia.

Zmiany podobne opinii ludu często 
trafiają się w historyi i wskazują najdo- 
wodniej, co warte są wszelkie sądy ludz­
kie.

Sejm zwołany przez królowę, oświad­
czył na wstępie, iż zbiera się z własnej 
woli. Uznał następnie Ulrykę Eleonorę 
za monarohime — mimo praw księcia Hol-

!) V oyage du S leu r de la  M othray.
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która rozdzielała północny chodnik tu n e ­
lu od południowego. Oba chodniki tunelu 
spotkały się dokładnie w oznaczonym 
punkcie, co było rzeczą bardzo trudną do 
obliczenia, gdyż tunel przez górę Loetsch- 
berg nie idzie linią prostą, ale ma aż 
trzy znaczne krzywizny. Do tych krzy­
wizn uciekli się inżynierowie skutkiem  
katastrofy w roku 1908, gdy do tunelu 
z górnych warstw  ziemi zaczęły się wdzie­
rać olbrzymie masy wody, mułu i piasku. 
Zasypano i zamurowano to niebezpiecz­
ne miejsce, a tunel prowadzono dalej 
krzywiznami, celem obejścia zdradliwych 
w arstw  ziemi. Skutkiem  tego tunel je s t  
dłuższy niż pierwotnie projektowano, po­
mimo to jednakże przebicie jego n a s tą ­
piło punktualnie w oznaczonym terminie.

W iercenie tunelu rozpoczęto dnia 15 
października 1906 r. Pracowało przy nim 
stale 1,600 robotników, przeważnie Wło­
chów, ludzi młodych, około lat 20 liczą­
cych. Pomimo ciężkich warunków, w j a ­
kich pracowano (zaduch, gorąco), w y­
padki choroby były wśród robotników 
rzadkie, również jak  wypadki nieszczęśli­
we. Obok nieuniknionych, a małych uszko­
dzeń cielesnych, wydarzyły się w ciągu 
pięciu lat pracy tylko dwa nieszczęśliwe 
wypadki. Przed dwoma laty woda z p ias­
kiem dostała się do tunelu i zalała, a na­
stępnie zasypała chodnik na przestrzeni 
1,500 metrów. Straciło w tedy życie 24 
robotników. W drugim  w ypadku lawina 
zasypała 10 robotników, którzy również 
zginęli. Przy tej olbrzymiej budowie, ko-

sztyńsko-Gotorpskiego, dając tern samem 
jej wyniesieniu barwę elekcyi wolnej. 
Królowa ze swej strony podpisała nowy 
manifest, w którym  wyznaje, iż odbiera 
koronę z ręki stanów  Szwecyi.

Dalsze jej panowanie wskazuje, że 
była kierowaną przez męża, człowieka żą­
dnego władzy, który potem orzymał od 
niej zrzeczenie się rządów na rzecz wła­
sną.

Szlachta ze swrnj strony, układając 
konstytucyę czyli „formę rządzenia" dała 
nowy dowód ukry tych  dążeń oligarchicz­
nych.

Podział stanów na: szlachecki, ducho­
wny, miejski i chłopski był zachowany. 
Stany obradowały osobno i jaw nie, z w y­
jątk iem  szlacheckiego, ale ten właśnie

sztującej 86 milionów, nie było ani jeMZ0 
dnego większego strejku, pomimo to, żfp>0i 
robotnicy nie są tam  wcale świetnit;es5 
płatni. Zwyczajny robotnik pobiera 6 fran-sie 
ków dziennie, murarze, wiertacze i za!fal 
kładacze min po 8 do 11 franków dzień-den 
nie. Praca odbywała się na zmiany beipioi 
przerwy. Tylko w dniu noworocznym by gro 
ła 5-godzinna przerwa. oz(j

Tunel pod Loetschbergiem  je s t  trze-Wh 
cim co do długości tunelem  szwajcarskim.rzy 
Najdłuższy je s t  tunel pod górą Simplon nas 
przebity w roku 1904, a mający 19,58(isw< 
metrów długości. Drugim  je s t ukończonjZne 
w r. 1882 tunel pod górą św. Gotharda wai 
mający 15,600 m etrów długości, trzeć; 
wreszcie tunel pod Loetschberg — niLj„ 
14,535 metrów, czyli 14 i pół kilometn 1 
je s t  długi. *2

Tunel ten, który stanow i polepszenie kie 
linii kom unikacyjnej simplońskiej, został już 
zbudowany przez towarzystwo prywatne, 
którem u jednak  udzielił znacznej sub- 
wencyi rząd kantonu Bern. Interesuje sięnyc 
też tunelem  Prancya—kolej Loetschberski ws: 
bowiem m usi odciągnąć na linie kolejo- w.y 
we francuskie znaczną część transportów, njc: 
idących dotąd z Antwerpii na Gotard to'fl 
kolejami niemieckiemi. Nowa kolej w y0 t 
tworzy znaczną konkurencyę tej, któraj ta * 
idzie przez tunel pod górą św. Gotarda mo

ne
* Zatopione miasto. Niezwykle silni obi 

burza nawiedziła wybizeża Suffolku, 11 gni 
Anglii, a wzburzone fale morskie uderzy rzu 
ły z taką siłą w ławice piasku, nagroma- ]e

wyjątek, połączony z warunkiem, że zgo- sio 
da trzech była dostateczną do przyjęcia jąc 
prawa, pokazał wkrótce, że skutek obrad wp 
sejmowych zależał zupełnie od in trygi sta- i ; 
nów wyższych. Sejmy miały się zbierać uk  
co trzy lata i trw ać przez trzy miesiące, szc 
jednakże stany m ogły czas przedłużyć, nie 
Podczas obrad władza wykonawcza nale- mii 
żała do sejmu, stany mogły wypowiadać jej 
wrojnę, zawierać trak taty  i t. d. One mia- no 
nowały senatorów, stanowiły sąd najwyż- tyl 
szy i karały zbrodnie stanu. Po rozwią- kai 
zaniu sejm u władza dzieliła się między 
senatem  a królem. ^

Osoba senatorów była nietykalną: oni ny 
rozdawali urzędy cywilne i wojskowe, mo- Ob 
gli się zbierać i naradzać nad sprawami na 
publicznemi, kiedy chcieli. Do nich nie- ka;
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ai jedzone na brzegu, że zmyły je  zupełnie.
żf£)0my nadbrzeżne, które niedawno stały 

ietnifjeszcze o 150 m etrów od morza, znajdują 
fran się obecnie tuż nad wodą. Niezwykła móc 
i .za'fal okazała się jeszcze pod innym  wzglę- 
iziendem, mianowicie ujaw niła szczątki zato 
7 bez^ionego przed wiekami m. Dunwichu. 
11 by Śród szczątków tych znaleziono mnóstwo 

ozdób oraz m onet złotych i srebnych. 
trze Wiele z tych  m onet pochodzi z czasów 

3kim rzymskich, inne zaś z wieku VII go ery 
plon,naszej, w Dunw ichu bowiem posiadał dwór 
9,586swój król Anglii wschodniej, Sigebert. 
;zonj Znalezione m onety m ają posiadać wielką 
arda wartość archeologiczną.
jzeci * G w a łt o w n a  burza. Północną Norwe-
~ Dl!gię nawiedziła gw ałtow na burza, wy- 
aetI1rządzając szkody ogromne. Z Vardo do­

noszą o zatonięciu wielu statków  rybac- 
zenie kich. W zburzone fale morskie wyrzuciły 
ostał już na brzeg liczne zwłoki rybaków, 
atne
sub * K radzież  d o k u m e n tó w  d y p lo m a ty cz -
e sinych. Prokuratorya państw a we Prancyi 
irski wszczęła energiczne śledztwo w sprawie 
(lejo. wykradzenia z m inisteryum  spraw zagra- 
•tów, nicznych i ogłoszenia poufnych dokumen- 
jtard ^ów dyplomatycznych. Jako podejrzanych 
Wj, o to przestępstwo, aresztowano kandyda- 

jtórita konsularnego, R ueta, oraz anglika Mai- 
ar(ja mona i jego sekretarza. Rewizye, dokona­

ne w ich mieszkaniach, dały wyniki tak 
silni obciążające oskarżonych, że obaj pocią- 
u, \  gnięci będą do odpowiedzialności pod za- 
srzj' rzutem zdrady. Rouet pracował w wydzia- 
oma- ]e spraw wschodnich m inisteryum  spraw

zagranicznych, Maimon zaś podobno zaj­
mował niegdyś wysokie stanowisko na 
dworze tureckim . Dotychczas jeszcze nie 
zdołano sporządzić wykazu wszystkich do­
kum entów skradzionych.

* P rzed  k o r o n a c y ą  w  L ondynie .  Bliski 
term in kurunacyi w Londynie wywołuje 
gorączkowy ruch około przygotowania 
uroczystości, zamierzonej na olbrzymią 
skalę. W obec tysięcy zapowiedzianych na 
koronaoyę gości, uroczystość ta dla m ie­
szkańców Londynu stanie się prawdziwą 
kopalnią złota. Już obecnie odbywa się 
oryginalny targ  na gm achy przy ulicach, 
którem i przeciągać ma pochód koronacyj­
ny. Ceny dochodzą do sum prawie fan­
tastycznych Pewien A m erykanin w ynajął 
dom na dzień koronacyi za tysiąc fst.; 
w W itchall zapłacili entuzyaści ze jedno 
okno, z którego może wyglądać sześć 
osób, 1,500 fst. Pewien właściciel domu 
wynajął w tych dniach gm ach na trzy 
miesiące za 17,500 fst. — Ogółem m ie­
szkańcy Londynu spodziewają się przy­
pływu z Ameryki około 5 milionów fst. 
Powyższe sum y dadzą się wyjaśnić tern, 
że na uroczystość przybędzie z samej 
Am eryki około 100,000 osób.

* P r o c e s  K o re a ń c z y k ó w .  Do pism tu ­
tejszych donoszą z Dalekiego W schodu, 
że śledztwo, prowadzone w Seulu w sp ra­
wie sprz.ysiężenia przeciwko wicekrólowi 
Korei, ujawniło szczegóły zorganizowanej 
akcyi narodowej Koreańczyków. D opro­
wadziło ono do aresztowania 30 osób.

zgo- sione były wszystkie depesze, przybywa- 
jęciające z zagranicy. Król nie miał żadnego 
brad wpływu na prawodawstwo, wojsko, skarb 
sta- i stosunki zewnętrzne. Lista cywilna, 

ieraii układana przez sejm co trzy lata, była 
iące, szczupłą a naw et niewystarczającą. Koro- 
lżyć. nie zostawiono prawo łaski, ale senat 
lale- miał obowiązek jej dozierania. Zostawiono 
adać jej także prawo uszlachcania, ale w mia- 
mia- nowaniu urzędników — i to niektórych 
wyż- tylko—pozwolono jej przedstawiać swoich 
wią- kandydatów.

W edług konstytucyi nowej wszystkie 
władze były obieralne, z wyjątkiem  koro- 

oni ny, która uznaną została za dziedziczną, 
mo- Obieralność grała tu  rolę zapory przeciw 
rami nadużyciu władzy królewskiej. Zapora jak  
nie- każdy widzi — była zbyt wielka, bo obie­

ralność uważana sama w sobie, używa 
w opinii publicznej wyższego zaufania, 
niż władza wykonawcza.

K onstytucya szwedzka dawała panu ­
jącym  jeszcze mniejszą władzę, aniżeli 
polska, ale dziedzictwo tronu dawało jej 
trwalszą i ważniejszą postać.

Sejm, nie dowierzając jeszcze koronie, 
otoczył ją  swymi delegowanymi. Lud wi­
dząc podobne środki do skrępow ania wła­
dzy królewskiej, przyklaskiwał radośnie 
każdej ostrożności, nie wiedząc, że one 
były kajdanami na jego właściwie wol­
ność, a tryum fem  dla możnowładców.

(C. d. n.)
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Trzej z o sk a rż o n y c h  o udz ia ł  w  sprzysię- 
żen iu  złożyli zeznania, że p rz y w ó d c ą  o r ­
g a n iz a c j i  konsp iracy jn e j ,  b y ł  b r a t  m o r ­
d e rc y  w icek ró la  P lu to .  Dalej ś ledz tw o  
s tw ierdz iło ,  że sp rzysiężeni w y m u sza l i  n a  
o r g a n iz a c ję  p ien iądze  od w ie lu  b o g a ty c h  
K oreańczyków . O skarżeni ośw iadcza ją ,  że 
m m li n ie ty lk o  za m ia r  zam o rd o w a ć  w ic e ­
k ró la ,  ale n a d to  w y w o ła ć  p o w s ta n ie  n a ­
ro d o w e  n a  Korei.

• * Powstanie w Albanii. J a k  donoszą  
ze S k u ta n ,  2,000 p o w s tań có w , o t r z y ­
m aw szy  posiłk i z C zarnogórza , p o n o w n ie  
obiegli Tuzi. T rzy  p ie rw sze  ba ta l iony ,  w y ­
s łane  ze sto licy , p rz y b y ły  do S ku ta r i . .  
M ieszka jących  w  K o n s ta n ty n o p o lu  C zar-’ 
n o g ó rcó w  w ezw ano  do p o w ro tu  do k ra ju .

Len.

* Sułtan w Szwajcaryi. J a k  donosi 
k o re sp o n d e n t  d z ien n ik a  „ B u n d " ,  p rz y ję ty  
przez s u ł ta n a  M a h o m e ta  w  K o n s t a n ty n o ­
polu n a  p o s łu ch an iu ,  su ł ta n  m a  zam ia r  
spędzić  w  c ią g u  la ta  r. b., podczas  p o ­
dróży swej do d w o ró w  eu ro p e jsk ich ,  t a k ­
że p ew ien  czas w  S zw ajca ry i .

L en  j e s t  j e d n ą  z ty c h  roślin , k tó re  O pa­
trz n o ść  p rzeznaczy ła  n a  odzież d la  czło­
wieka. L e n  da je  w łókno  da leko  c e n n ie j ­
sze, niż baw ełn a .  G dy b a w e łn a  a raczej 
w a ta  ro śn ie  w k r a ja c h  g o rący ch ,  to  len  
w n a sz y m  klim acie , a n a w e t  dalej n a  pó ł­
nocy. R oślina  ta  n ie  w y m a g a  dużo z ie­
mi, an i  w y b o ro w e j ,  o w szem  je szcze  lepiej 
się u d a je  n a  lżejszej, by le  dobrze  do p ra  
w ionej. Nie m o żn a  s iać  zaraz  n a  n a w o ­
zie, ale dopiero  w  d ru g im  ro k u ,  np. n a  
g łąb isk u  lu b  po in n y c h  ro ś l in ach  okopo­
w ych.

Czas s iew u  od  po łow y k w ie tn ia  do 
połowy m aja . K ie łku je  do pięc iu  la t,  
d w u l e t n i — jeszcze  lepiej niż je d n o ro c z n y .  
G ęsto  po s ian y  w y d a je  m nie j z ia rn a  ale 
za to  c ieńsze w łókno  i p rzeciw nie .

N iek tó rzy  n a rzek a ją ,  że się te raz  len  
n ie  rodzi. J a k  zboże do s iew u  na leży  
często  zam ien iać  n a  in n e  z lepszego  g r u n ­

tu , t a k  też w y p a d a  po s tąp ić  i z siemieniem 
In ianem . N a j lep sza  o d m ia n a  lnu, znani 
w  ca ły m  świecie, j e s t  z okolic  Pskowi 
„n cK O B C id ii a o j r r y H e p B " .

T am  całe pola o b s iew a ją  lnem' i  wy 
sy ła ją  go  do F ra n c y i  i dalej.

C hcąc  go sp row adzić ,  w y s ta rc z y  po 
s łać  część p ien iędzy  np. po łow ę i n a  prze 
kazie w y p isa ć  ilość  p u d ó w  pod  adresem 
„O bnpecT B O  X o 3 n e B B  b b  r .  n c K 0 B rb “ .

P rz e sy łk a  to w a r u  nie  wiele wyniesie 
bo Towarzystwu) k o r z y s t a z  u lgow ej taryfy 

Szkoda  w ielka, że n a s i  ro ln icy  corai 
■mniej d b a ją  o len.

O dkąd  f a b ry k i  zaczęły  d o s ta rczać  pło 
I n a  b aw e łn ian e ,  poczęto  za rzucać  kądziel 
j a k o  rzecz p racow itą ,  j a k  ró w n ież  i z tego 
pow odu , że ta k ie  p łó tn o  m a  lep>szy wy­
gląd, a nie j e s t  d rogie .

Po  co w y d a w a ć  p ien iądze  n a  to, et —' 
m o żn a  s a m e m u  zrobić, k ie d y  i t a k  go 
spodarzow i coraz  to t ru d n ie j  się opłacić] 
L e n  wiele z iem i nie zajm ie, a  przez cali 
z im ę m a ją  k o b ie ty  i dz iew czę ta  tract 
czas n a  próżno, n ie c h b y  się za ję ły  ką 
dzielą. D ołoży łyby  w p raw d z ie  p racy ,  ak 
zato  ta k a  b ie lizna  j e s t  m ocnie jszą ,  a ct 
n a jw a ż n ie jsz a — zdrow szą , bo p rzy  ciężkiej 
p ra c y  p o ch łan ia  w s z y s te k  pot, k tó ry  n 
p rz e c iw n y m  raz ie  p ozos ta jąc  n a  skóra 
w ra c a  do cia ła  ze szk o d ą  dla  zdrowi# 
Z b y teczn a  d odaw ać ,  że d o s ta rczen ie  ma tny 
t e ry a łu  n a  b ieliznę w ła sn e m i  rę k a m i  dli wr 
ca łego  d o m u  s p ra w ia  zadow olenie . j4

W  tej sp raw ie  j u ż  się coś ro b i  w pa ku 
ra f iach  m a ry a w ic k ic h .  P o w s ta ją  war ka 
sz ta ty  tk ack ie ,  gdzie  d z iew częta  z całe nie 
paraf i i  o b z n a jm ia ją  się z t k a c tw e m  i ulep s °l 
szonym i w a rsz ta ta m i.  To da je  i rob i  Da 
dzieję, że tk a c tw o  n iezad łu g o  zn ó w  wróć pr; 
do n a szeg o  lu d u .  zw
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